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Hassę

Idea 
sprawiedliwości 

społecznei
W  okresach przełom owych 

bieg w ypadków  dziejowych 
ulega przyśpieszeniu. W  prze­
łom ow ych  okresach w polity­
ce między narodow ej tempo 
wzmaga się nie tylko jeśli cho 
dzi o  wypadki z zakresu tej 
polityki. W  okresie tym na­
stępuje szybka przem iana po­
jęć, również jeśli chodzi o 
wewnętrzną hudowę społe­
czeństwa. Jeśli w olno się tak 
wyrazić, gorączka m iędzyna­
rodow a przyśpiesza ferm en­
tację drożdży intelektualnych. 
Nowe myśli rozw ija ją się prę 
dzej i szybciej przenikają do 
całego społeczeństwa. I po 
tym nadchodzi okres uspoko­
jenia, nadchodzi jednocześnie 
okres rea iza c ji tych myśli, 
które w okresie gorączki d o j­
rzały.

Dlatego byłoby rzeczą szko 
dliwą i błędną stwierdzenie 
dziś, że zagadnienia przebu­
dowy społecznej i gospodar­
czej pow inny być odłożone na 
dragi plan, że nie powinny za 
przątać um ysłów ludzkich, 
które muszą się ograniczyć 
do spraw bardziej realnych. 
Dziś jest okres, w którym 
mózgi pow inny pracow ać in­
tensywniej niż kiedykolw iek 
nad zagadnieniem przebudo­
wy gospodarczej i intelektual 
nej. Dziś bardziej niż kiedy­
kolwiek jest aktualna sprawa 
doraźnego likw idow ania ta­
kich czy innych przerostów 
czy wyskoków.

W  atmosferze bowiem  go­
rączkow ej, w atmosferze na­
piętych mięśni i napiętych 
nerwów, wszelkie niedom aga­
nia w  sposób boleśniejszy do­
tykają społeczeństwo. Bar­
dziej dotkliwie ranią zainte­
resowanych.

I dlatego jest konieeżna nie 
złomne- wota tępienia wszel­
k iej niesprawiedliwość i spo­
łecznej, gdy tylko taka zdecy 
dowana wola m oże na dłuż­
szy czas utrzymać w stanie 
pogotow ia m obilizację psy­
chiczną społeczeństwa. Zdecy 
dowana w ola realizowania 
sprawiedliwości społecznej po 
zwala społeczeństwu na spo­
kojne przyjm ow anie ofiar, ja 
kich chwila osobliwa wyma­
ga, gdyż wyrzekanie się to na 
stępuje w imię wielkiej idei, 
idei sprawiedliwości społecz­
n ej-

Ale czynnikiem podtrzym u- 
ącym m obilizację psychiczną 

społeczeństwa, jest nie tylko 
wola do likwidowania prze­
rostów w dobie dzisiejszej, la 
kim czynnikiem będzie rów ­
nież wielka wizja przyszłego 
„now ego ładu“ , który zapewni 
potęgę narodowi, a sprawie­
dliw ość wszystkim jego człon 
kom I dlatego postulat m obi­
lizacji psychicznej społeczeń 
stwa wym aga od  nas co raz 
to konkretniejszego przedsta­
wiania tego ustroju społeczno 
gospodarczego, w którym 
sprawiedliwość społeczna o- 
parta nr. zasadach etyki kato­
lickiej, panować będzie nie­
podzielnie.

Ta w izja musi być całkiem 
konkretna, tu nie wystarczą 
jakieś ogólne zasady, tu nie 
wystarczą jakieś przykłady z 
dalszej czy bliższej przyszło­
ści, tu nie wystarczają przy­
kłady z takiego czy innego 
k r a ju  Musi to być wizja kon­
kretna polska, dostosowana 
do dzisiejszych konkretnych 
polskich warunków.

Po dzisiejszych gorących 
czasach przyjdą czasi uspo­
kojenia. W tedy przyjdzie rów 
nież czas pełnego realizow a­
nia nowego ładu. Abyśmy by ­
li jednak gotowi do realizo­
wania tych ideałów i zwarci 
w- pracy nad ich realizacją, 
tak jak dziś jesteśmy zwarci 
i gotowi, do obrony Polski 
przed każdym naciskiem z 
zewnątrz, musimy już dziś 
stwarzać fundamenty ideowe, 
musimy już dziś realizować 
to, co  bez zasadniczych zmian 
zrealizować będzie można.

J K.

K a n a ł
O d ra  — Dunai

dla okrętów 1000-ton.
W tych dniach bawiła w Pradze, 

Mor. Ostrawie i Przerowie komisja 
fachowa dla budowy kanału Odra
  Dunaj. Konferencja odbywała
się pod przewodnictwem dyr. dr. 
Gabrsa z min. komunikacji Rzeszy. 
Komisja zwiedzała odcinek między 
Ostrawą i Przerowem, ustalając 
trasę i miejsce wybudowania por­
tów kanałowych.

Miernikiem przy budowie będzie 
okręt o pojemności 1000 ton, a ka 
nał budowany będzie na wzór ka­
nału środkowo - niemieckiego.

Z a m k n ię c ie
towarzystw ukraińskich

w Kołomyi
Starostwu powiatowe w K oło­

myi zarządziło zamknięcie wszy­
stkich towarzystw ukraińskich za 
działalność niezgodną ze statutem. 
Zapieczętowano lokale „Proświ- 
ty“ , „Silskiego Hospodara", „So- 
juzu Ukrainek", „Ridnej Szkoły" 
i „Skały".

DZIEŃ W POLITYCE
D W Ó C H  Z A S T Ę P C Ó W  

POTIOM KtNA
W  M oskw ie rozeszły się pogłoski, 

żc Kom. Spr. Zagr. Potiom kin będzie 
miał dw óch wicekom isarzy Spraw Za­
granicznych. W edług przewidywań 
jednym z nich ma być b. generalny 
sekretarz Profintemu Łozow ski, dru­
gim w iceprzew odniczący Rady K o. 
misarzy Ludow ych Gruzji Dekano- 
zow.

ZER W AN IE UKŁADU  
ANGLO - WŁOSKIEGO?

W  związku z podpisaniem układu 
w iosko - niem ieckiego, spodziew ają 
się w Rzymie, że rząd wioski w y p o ­
wie ukfad angielsko - wioski, zawar­
ty w r. ub. Koia anielskie, kom entu. 
jąc tę w iadom ość podają, że w edług 
posiadanych przez nie inform acji, 
rząd wioski nie zdecyduje się na zer­
wanie układu.

W Y M O W A  F A K T Ó W . . .

Przeszło MILIARD złotych wkładów powierzonych 

opiece największej polskie, instytucji oszczędnościowej 
jest najlepszym dowodem, że

P .  K .  O .  t a

P E W N O Ś Ć  -  Z A U F A N I E

Poloty M o  no swym posterunku
Z n o w u  s k a to w a n ie  P o lk i  w  GtóaAsku

W ła d ze  do pom agały napastnikom
K A Ł D O W O , 24. 5. (O d  s p e c ja l ­

n e g o  w y s ła n n ik a  A B C ) .
T e re n  o s try ch , p o w ta r z a ją c y c h  

s ię  od  m ies ią ca  n a p a d ó w  n a  p e ł ­
n ią c y c h  sw e  o b o w ią z k i p o ls k ic h  
in s p e k to r ó w  c e ln y c h  n ie w ie lk a  
w ie ś  K a łd o w o , p r z e k s z ta łc o n a  o -  
b e cn ie  na n ie m ie ck i K a lth o f, le ży

W  C IE R P IE N IA C H  W Ą T R O B Y stosuje się zioła prze­
ciw  kamicy żółciow ej, 

ziej przemianie materii i otyłości D.ra Cz. Krassowskiego, znak ochronne 
tow ar. KAMIC1NA, Cena pudelka zi. 2 do nabycia w aptekach i skł. aptecz.

n a d  sa m ą  g ra n icą  G d a ń sk o  -  p r u ­
ską. W  p o b liż u , tuż za o d n o g ą  W i ­
s ły  N o g a te m  g ó r u je  n a d  K a łd o -  
w en i s ta ry  g r ó d  s ło w ia ń s k i, o p a ­
n o w a n y  p ó ź n ie j p r z e z  K r z y ż a k ó w , 
M at b o rg .

Z d e m o lo w a n y  p rze z  h it le r o w ­
sk ie  b o jó w k i  b u d y n e k  p o ls k ic h  m 
•spektorów  le ż y  w  p o b liż u  s ta c ji, 
n a p r z e c iw k o  k o m isa r ia tu  p o l ic j i .  
J es t to  b u d y n e k  d r e w n ia n y , j e d ­
n ak  m a s y w n ie  z b u d o w a n y .

J est?

F i r m o w a n i e  f e Ł wpł yaów p r z e z  P o l a k ó w
m u s i być ja k n a jo s tr z e )  z w a lc z a n e

Penetracją niem ecka usiłuje się wedrzeć
( j .  w . ) .  W zw ią z k u  z p o d p is a ­

n iem  s o ju s z u  w o js k o w e g o  w ło s k o -  
n ie m ie c k ie g o  „CZAS" p r z y p o m i­
n a  d o ś w ia d c z e n ia  w ie lk ie j w o jn y .

Dosyć pouczające są pod tym 
względem tak samo doświadczenia 

z okresu wielkiej wojny. Podobnie, 
jak dzisiaj Włochy, w owym czasie 
Niemcy były posiadaczami kolonial 
nego imperium. I oto losy tego im 
perium było pomimo walk, jakie się 
na ich terenie toczyły, niemal od 
pierwszych dni wojny przesądzo­
ne. Niemcy musiały swoje posiad­
łości stracić. Gdyby dzisiaj wybu­
chła wojna ogólno - europejska, 
szanse Włoch pod tym względem 
byłyby niewątpliwie jeszcze o wie­
le gorsze niż szanse Rzeszy Nie­
mieckiej w roku 1914-

D la  W ło c h  ro la  m u rzy n a  n ie ­
m ie c k ie g o  je s t  n ie  ly lk o  n ie zg o d n a  
z w ie lk ą  p r z e s z ło ś c ią  I ta li i , a le  i 
n a d e r  szk o d liw a  w  sk u tk a ch .

„KURIER PORANNY" s tw ie r ­
dza , że  p o m im o  n a p ię te j s y tu a c ji ,  
p o m im o  d u ż y ch  w y s iłk ó w  f in a n ­
s o w y c h , p o ś w ię c o n y c h  na d o z b r o ­
je n ie , ż y c ie  g o s p o d a r c z e  w  P o ls c e  
to c z y  s ię  bez  w s tr z ą s ó w , s p o k o j­
n ie .

Kiedy słyszymy o trudnościach i 
kłopotach wewnętrzno - gospodar­
czych naszego zachodniego sąsiada, 
o panujących tam już dzisiaj o- 
graniczeniach — to sądzimy, że te 
trudności są na pewno przyczyną 
zmartwienia nieumiejętnie masko­
wanego.

My nie głodujemy, pracujemy i 
wzmagamy prodnkcję, wyjeżdżamy 
jak co roku, na odpoczynek i śpimy 
spokojnie.

Taka jest Polska w trzecim mie 
siącu pogotowia. Codzieme jest sil 
niejsza i codziennie pewniejsza 
własnych sił i własnych nerwów.

W d z is ie js z e j b ia łe j w o jn ie  s p o ­
k ó j i o p a n o w a n ie  - -  to  p o d s ta w o ­
w e  w a ru n k i z w y c ię s tw a .

A le  w ła ś n ie  d la te g o , a b y  s p o ­
k ó j z a c h o w a ć , aby  n ie  p o z w a la ć  
n a  d e z o r g a n iz o w a n ie  n a sz e j g o ­
s p o d a r k i p rze z  o b c e  c z y n n ik i, m u ­
sim y  c z u w a ć , a b y  ża d n e  w r o g ie  
w p ły w y  n ic  p r z e d o s ta w a ły  s ię  do 
p o ls k ie g o  ż y c ia  g o s p o d a r c z e g o .  
S łu szn ie  w ię c  „GAZETA P O L ­
S K A "  p r z e s tr z e g a , że o b c e  a g e n ­
t u r y  w g o s p o d a r s tw ie  u m ie ją  d o ­
b rze  m a s k o w a ć  s ię  i f ik c y jn ie  
p r z y b ie r a ć  „ p o ls k i  w y g lą d " ,  a 
s z c z e g ó ln ie  d o b rz e  p o t r a f i  p r z y ­
s to s o w a ć  s ię  k a p ita ł n ie m ie ck i.

Doświadczenie poucza nas, że ta­
ki* fikcyjne unarodowienia, takie

zręczne dostawiania polskiej fasa­
dy do obcej kulisy są całkiem mo - 
żliwe. Możliwe przez ignorancję lub 
łatwowierność strony polskiej, wie 
rżącej nieraz na słowo, że spolszczę 
nie już nastąpiło, możliwe — nie 
stety — również przez chęć zysku 
lub zła wolę.

Wniosek z tego wszystkiego pły 
nie właściwie jeden: trzeba czuwać. 
Jest to — zważywszy na sytuację 
międzynarodową — rzecz bardzo 
ważna i bynajmniej nie łatwa. Mu 
simy czuwać i pilnować, aby nie­
miecka dyspozycja nie rządziła waż 
nymi gałęziami naszego gospodar­
stwa, aby nikt nas nie oszukał i 
aby nikt obcy i wogi nie wmówił

w nas, że jest Polakiem. I musimy 
najostrzej piętnować wszelkie pły­
nące z oportunizmu, chęci zysku 
lub innych pobudek — firmowanie 
obcej dyspozycji pizez Polaki) w i 
polskie organizacje gospodarcze, fir 
mowanie, będące ułatwianiem nie­
mieckiej penetracji gospodarczej i 
niegospodarczej.

P o s u n ię c ia  z a b e z p ie c z a ją c e  
p r z e d  w d z ie r a n ie m  s ię  o b c e j  p o ­
te n c ji g o s p o d a r c z e j m u szą  b y ć  
n a p ra w d ę  z d e c y d o w a n e  i śm ia łe  
—  s ta w k ą  je s t  b o w ie m  nasza  
p r a w d z iw a  n ie z a le ż n o ś ć  g o s p o ­
d a rcza .

M ilio n  s ze ś ć s e t ty s ię c y  i y d ó w
o tr z y m a ło  o b yw a te lstw o  polskie

P re ze s  R a d y  M in is tró w  gen . 
S k la d k o w s k i p r z e s ła ł d o  S e jm u  o d  
p o w ie d n ią  in te r p e la c ję  p o s tó w  R a  
t a jc z y k a  i K o n ie c z n e g o , k tó rz y  
z a p y ty w a li,  cz y  R zą d  b y łb y  sk ło n  
n y  b ez  d a lsz e j z w ło k i  za rz ą d z ić  
r e w iz ję  n ad a ń  o b y w a te ls t w a  p o l ­
sk ie g o  d o k o n a n y c h  w  r. 1928, a 
p r z e d e  w s z y s tk im  c o fn ą ć  te  n a d a ­
n ia  6000 ż y d ó w , k tó r z y  o b y w a t e l ­
s tw o  o tr z y m a li b e z  d o s ta te cz n e j 
p o d s ta w y  p r a w n e j n a w e t  w e d łu g  
d o ty c h c z a s  o b o w ią z u ją c y c h  p rze ­
p isó w .

W  o d p o w ie d z i  p. p r e m ie r  w s k a ­
zu je , że  z n a cz e n ie  za g a d n ie n ia  ż y ­
d o w s k ie g o  w  P o ls c e  p r z e d s ta w ił 
w  S e jm ie  k ilk a k ro tn ie , o s ta tn io  w  
o d p o w ie d z i  na in te r p e la c ję  pos. 
S k w a r c z y ń s k ie g o . C o  d o  o b y w a ­

te ls tw a  z r. 1928 p . p r e m ie r  w y ­
ja śn ia , że  ż y d o m , ja k  i in n y m  o- 
b y w a te lo m  u b ie g a ją c y m  się  w ó w ­
cza s  c s tw ie rd z e n ie  ich  o b y w a te l ­
s tw a , w  łą c z n e j  i lo ś c i  ok. 1 milio­
na 600 tys. nic nadano obywatel­
stwa polskiego, le c z  s tw ie r d z o n o  
je  p o  u sta le n iu  p r z e z  w ła d z e . Na 
p o d s ta w ie  p r z e d s ta w io n y c h  d o w o  
d ó w , iż o s o b y  te  o d p o w ia d a ją  w a  
ru n k o m , z k tó r y m i łą c z y  p o s ia d a ­
n ie  o b y w a te ls tw a  p o ls k ie g o  u sta ­
w a  z 20 s ty c z n ia  1920 r. P o n ie w a ż  
je d n a k  w  ó w c z e s n y c h  s to su n k a ch  
u w z g lę d n ia n o  n ie je d n o k r o t n ie  d o ­
w o d y  ty m c z a s o w e , w y m a g a ją c e  
za stą p ien ia  ich  p ó ź n ie j in n y m i, 
w ła d z e  w  te g o  r o d z a ju  w y p a d k a c h  
p o d d a ją  s p ra w d z e n iu  s tw ie r d z e ­
n ia o b y w a te ls tw a  w  ra m a ch  is t ­
n ie ją c y c h  p r z e p is ó w .

U n i a  Z y g f r y d a  z n is z c z o n a
w s k u te k  w y le w u  Renu

S T R A S S B U R G , 24. 5. O g ro m n e  
w raż.en ie  w y w a r ła  w  c a ły c h  
N ie m c z e c h  w ia d o m o ś ć  o b a rd z o  
d a le k o  p o s u n ię ty m  zn iszcz en iu  
f o r t y f ik a c j i  l in i i  Z y g fry d a , s p o ­
w o d o w a n y m  p rze z  w y le w  R en u . 
P r a c e  p r o w a d z o n e  na p ra w y m  
b rz e g u  rzek i z o s ta ły  c z ę ś c io w o  z a ­
la n e , a f o r t y  ju ż  w y b u d o w a n e  z o ­
s ta ły  p o w a ż n ie  p o d m y te  i w  k ilk u  
m ie js c a c h  u le g ły  ca łk o w ite m u  
z n is z cz e n iu . M u s ia n o  e w a k u o w a ć  
c z ę ś ć  fo r t ó w .

| D o p ie r o  w ię c  o b e c n ie  w y s z ło  
. na ja w . ze zb yt p ośp iesz n ie  p r o ­

w a d z o n e  r o b o ty  f o r t y f ik a c y jn e  
j n ie  b y ły  d o b rz e  p r z y g o to w a n e  pod 
! w z g lę d e m  n iw e la c y jn y m , g d y ż  k o - 
! n ie c z n e  b y ło  a lb o  p o d w y ż s z e n ie  

te r e n u  p rze z  n a sy p y , a lb o  b u d o - 
j w a n ie  na w y ż s z y c h  w z n ie s ie -  
t n ia ch . P o  s tr o n ie  fr a n c u s k ie j  f o r -  
( ty f ik a c je  l in ii  M a g in o ta  n ie  u le ­

g ły  n a jm n ie js z e m u  u sz k o d ze n iu  
d z ię k i b a rd z o  d o k ła d n e m u  p r z y ­
g o to w a n iu  p r a c  m e l io r a c y jn y c h .

R a c z e j b y ł,  g d y ż  o b e c n ie  p r z e d ­
s ta w ia  w id o k  n ie co d z ie n n y . Okna 
zabite deskami, ściany podziura­
wione. wszystko dokoła zniszczo­
ne. O  w n ę trz u  n iem a  c o  n a w e t 
m ó w ić . P r z e d  b u d y n k ie m  sto i 
p r z e d s ta w ic ie l  g d a ń s k ie j „ w ła d z y "  
t. z. s zu p on  (p o l i c ja n t ) ,  p iln u ją c , 
b y  na z d e m o lo w a n ą  r u d e rę  n ie  u -  
r z ą ć z o n o  n a p a d u . T e n ż e  sam  
szu p on  i w ie lu  je g o  k a m ra tó w  ta k  
sa m o o b o ję tn ie , sta ł i ta k ż e  p i ln o ­
w a ł, g d y  r o z a g ito w a n y  t łu m  n isz ­
c z y ł  p o ls k ie  m ie n ie . Z  tą  sam ą  o -  
b o ję tn ą  m in ą  s p o g lą d a ł, g d y  m a l-  
b o rs k ie  b o jó w k i  r z u c a ły  na  d o m  
c e ln ik ó w  p e ta rd y , g ra n a ty , g d y  
s trz e la n in a  p r z y b ie r a ła  n ie s ły c h a ­
n e r o z m ia ry , g d y

2-TYSIACZHY TŁUM 
DYBAŁ NA ŻYCIE 

6 CELNIKÓW
O b o ję tn ie  s p o g lą d a ł na to , ja k  
c ię ż k ie  m a s y w n e  o k ie n ic e  p o ls k ie ­
g o  d o m u  n ie  ch c ia ły  u stą p ić  n a w e t 
s ile  r o z w ś c ie c z o n y c h  p ła tn y c h  b o - 
jó w k a r z y , ja k  d o p ie r o  z a in s c e n i-  
z o w a n o  p o ż a r  d o m u . ja k  p r z y b y ła  
s tra ż  „ o g ie ń  u g a s i ła " ,  a le  i w y ­
rą b a ła  o k ie n ió e , by  u m o ż liw ić  za ­
s y p a n ie  w n ę trza  d om u  k a m ie n ia ­
m i, ło m a m i i ś ro d k a m i w y b u c h o ­
w y m i.

Z  tą sa m ą  o b o ję tn o ś c ią  s p o g lą ­
d a ł k a łd o w s k i s z u p o n  na  h u la n k i 
p i ja n e g o  in sc e n iz a to ra  za jść , zn a ­
n e g o  a w a n tu rn ik a . G r iib n a u a , 
k tó r y  na sam  w id o k , p o ls k ie g o  c e l  
n ik a  d o s ta w a ł sza łu . A  g d y  n a  n ie  
s z cz ę śc ie  d o s t r z e g ł c e ln ik a  w  ch w i 
li, g d y  z n a jd o w a ł s ię  w  s a m o ch o ­
d z ie . n ie  s p o g lą d a ł na n ic , c z y  c e l ­
n ik  id z ie  p o  je z d n i, c z y  p o  c h o d ­
n ik u , d o d a w a ł  g a zu  i k ie r o w a ł 
m a sz y n ę  n a  id ą ce g o .

D o p ie r o  ś m ie r ć  b e z k a r n ie  d o ­
ty ch cz a s  d z ia ła ją c e g o  D oru szyła  
g d a ń s k ie g o  s zu p o n a . P u s z c z o n y  
zosta ł d o p ie r o  w ó w c z a s  ca ły  apa­
ra t p o l i c y jn y , d o ty c h c z a s  ta k  o b o ­
ję tn y . P o  p ie r w s z y m  z d z iw ie n iu  
s tra ż n ik a  g d a ń s k ich  p r a w  n a stą ­
p iło  d r u g ie . O to  zm u szen i d o  o p u ­
szcz en ia  p la c ó w k i

POLSCY CELNICY 
NIEBAWEM NADAL 

NA NIA POWRÓCILI
Z d e m o lo w a n o  im  d o m , za m iesz ­
k a li w  w a g o n ie  k o le jo w y m , w

n a jp r y m ity w n ie js z y c h  w a ru n k a ch  
sam i, m a ła  g a rs tk a  w ś r ó d  c ią g le  
p o d n ie c o n e g o  t łu m u .

B e z c z e ln i m ó w il i  na n ich  je d n i, 
o d w a ż n i, p o d k r e ś la li  in n i. N ie  z a ­
zn a li n a tu r a ln ie  p o  p o w r o c ie  s p o ­
k o ju . Ich  w a g o n  je s t  o b je k te m  
..z a in te re s o w a ń "  z a n a r c h iz o w a n e -  
g o  t łu m u . J e d z e n ia  k u p ić  n ie  m o ­
gą, b o  im  n ik t n ie  sp rz ed a , m u szą  
w ię c  s p r o w a d z a ć  je  s o b ie , z T c z e ­
w a . W p r a w d z ie  zn a la z ła  się taka  
k o b ie ta , stara  z a tw a r d z ia ła  k a szu b  
ka  P la th o w a , k tó ra  p o w ita ła  p o ­
w r a c a ją c y c h  c e ln ik ó w  w y c h o d z ą c  
na ich  ^ p otk an ie  z g o r ą c y m  m le ­
k iem . Jedziak  ju ż  je j  w  K a ld o w le  
n ie  m a.

A RACZEJ JEST -  
W KAŁDCV . KIM 

WIEZIENIU
je ś li  je j  p o k r y jo m u  n o cą  n ie  wy­
w ie z io n o  d o  k r z y ż a c k ie g o  za m k u  
w  M a łb o r g u  (g d z ie  zresz tą  ju ż  
w ie le  ty g o d n i p r z e s ie d z ia ła ) . N a 
w id o k  n io są ce j c e ln ik o m  m le k o  
k o b ie ty , ja d ą c y  s a m o ch o d e m  p rzy  
ja c ie l  z a b iie g o  h a n d la rz a  b y d ła , 
iz e ź n ik  E ich le r  w y s k o c z y ł  z ro w u , 
kopnął kobietę w brzuch, a gdy 
upadła zemdlona zbił ją pięścia­
mi po twarzy, poezem jakby nic 
nie zaszło pojechał aułem dalej 
szpiclować i czyhać na polskich 
celników.

W ie r z ą ca  w  is tn ie n ie  na te re n ie  
W . M iasta  p r a w a , u d a ła  się k o b ie ­
cina  d o  p o l i c j i ,  g d z ie  z ło ż y ła  z a ­
m e ld o w a n ie  i g d z ie  n a ty ch m ia s t 
zosta ła  a re sz to w a n a , p od  za rzu tem  
u s iło w a n ia  p o b ic ia  k o n w ią  rzeźn i- 
ka E ich łe ra .

T a k  w y g lą d a  p r a w o  w  r o z h u ­
k a n y m  m ieśc ie .

W e  w to r e k  i w  śro d ę , t. j. w dzień  
p o g r z e b u  G r iin b a u a  ca ła  w ieś  K ai 
d o w o  sp ow ita  b y ła  c z e r w o n y m i 
f la g a m i h it le r o w s k im i, o p u s z cz o ­
n y m i d o  p ó ł  m a sztu , na cze ść  
G r iib n a u a , k tó r y  u rósł d o  g o d n o ­
ś c i b o h a te ra  n a r o d o w e g o .

Dzielna Polka Plathowa siedzi 
w więzieniu, mąż jej po ostatnim 
napadzie dostał roztroiu nerwo­
wego, dzieci (2 córki) choć przy­
gnębione i maltretowane trwają, 
a polscy inspektorzy celni pełnią 
swe obowiązki w warunkach go­
rzej niż wojennych.

Andrzej Plodowski.

Pieczona se4 do muzeum
w  Trzecie] R z e s zy

O gfodzie, panującym w Rzeszy 
Niemieckiej, świadczą dwa następują­
ce fakty, o których donoszą z pogra­
nicza.

Na przygraniczu polsko -  niemiec­
kim „spadają" raz pc raz lotnicy szy­
bowcowi z Niemiec. Ostatnio lotnicy 
ci wyznali szczerze, że pierwszy raz 
od szeregu lat najedli się do ryta 
A więc to „spadanie", to była po pro­
stu wyprawa do polskiego raju, gdzie 
można się najeść.

W  jednym z punktów kontroli cel­
nej na granicy polsko - niemieckiej, 
pewien obywatel niemiecki po kilku­

dniowym pobycie w Polsce wiacai uu 
| Niemiec, wioząc pieczoną gęś. Jak sie 
i okazało z oświadczeń obywatela nie- 
i miech eg , w Niemczech żadną miarą 
! nie można nabj ć pieczonej gęsi W o -  
| bec trudności dew zowych, jakie w 
! tym wypadku zachodziły, polski u 
I rzędnik celny, chcąc ułatwić Niemco- 
I wi przewiezienie tegu oryginalnego 
' bagażu, wpisał Niemcowi do paszpor­

tu: Jedna gęś dla muzeum w ._“  
Nieszczęśliwy Niemiec po przyby­

ciu dc Rzeszy zapłacił za swuj apatyt 
' obozem koncentracyjnym.


